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Poznań^ 10 stycznia. Kiedy wojna we Wło
szech niefortunnie dla orła dwugłowego wiedziona 
odkryła niemoc cesarstwa austryackiego i tego sy
stemu polityki wewnętrznej którego przesilenie zda
wało się koniecznie, wtedy głosy powszechne słusz
nego żalu i żądania reform zapowiedzią odmiennój 
a z potrzebami prowincyi zgodniejszój polityki wzglę
dem rządzonych uciszyć usiłowano. Ale podobno 
inna jest obietnica ulepszeń, inne zaś wykonanie. 
Wiadomo co się stało z patentem cesarskim z 20go 
lipca o użyciu języka narodowego po gimnazyach 
jako wykładowego, o którym hr. Thun doniósł'na
czelnikom prowincyi, że on nie do nich się stosuje. 
W takie przykłady jest obfita historya ostatnich mie
sięcy. Ten zwyczaj zapowiadania reform i ulepszeń 
wkrótce potćm cofanych, pisze korespondent wiedeń
ski do Wiadomości Polskich, to rozbudzanie 
nadziei każdą rażą zawodzonych, to chwilowe ulega
nie okolicznościom a uparte wracanie do dawnego, 
jest cechą właściwą rządom dzisiejszego cesarza. Ze 
wszystkich systemów politycznych, gdyby to syste
mem nazwać się godziło, najgorszy to bez wątpienia: 
osłabia, rząd, odziera go z powagi, rozprzęga i neu
tralizuje elementa władzy. To tóż trudno byłoby 
wypowiedzieć, ile takie ¡postępowanie od kilku mie
sięcy zadało szkody cesarstwu, i dziwić się nie mo
żna, że przy tylu sprzecznych dążnościach u góry i 
tylu zadraśniętych interesach u dołu, niemasz obecnie 
oddziału służby publicznój w Austryi, któryby w wię
kszym lub mniejszym niebył rozstroju, i niema klasy 
mieszkańców ani partyi politycznój, którójby zaufania 
rząd dzisiejszy mógł być pewnym.

Pragtfąc zatrzeć fatalne wrażenie jakie niespo
dzianka owych 111 milionów nawet na oswojonych 
ze skarbowością austryacką wywołała, nowóm zaufa
niem chciano natchnąć świat finansowy zapowiadając 
ścisłą kontrolą skarbu. Otóż kontrola ta została po
wierzoną komisyi złożonój z 7 członków, z których 
3ch rząd mianuje wprost, a 4 pośrednio, albowiem 
mają być obierani z korporacyi, które są posłusznóm 
narzędziem ministra skarbu. Cóż więc znaczy taka 
kontrola komisyi złożonej z ludzi zależnych? czyż 
się można spodziewać, że odkryją w raportach pół
rocznych ułożonych dla świata, opłakaną otchłań, 
bez którój poznania ani pomyśleć można o wybrnieniu 
z trudności? Jak więc karmiąc ludy berłu austrya- 
ckiemu podległe nadzieją za którą w tropy idą gorż- 
kie zawody, tylko głęboki żal miasto zaufania rząd 
krzewi: tak ta pozorna, w rzeczy samśj żadna, kon
trola skarbowości ani na wewnątrz nikogo nie zaspo
koi, ani po za granicą powagi i kredytu cesarstwa 
nie podniesie.

To też ruina Austryi, skutek konieczny niemczą
cego absolutyzmu, odsłania się coraz więcój i odstrę
cza coraz widoczniój dawnych jój zwolenników. Coraz 
gęściój odzywają się głosy potępiające system, który 
osłabia i rozprzęga wszelkie podstawy i warunki pań
stwa, system od którego odstąpić rząd niechce albo 

l nie może, który zatóm sprowadza niemoc nieuleczoną. 
Jeden z wstępnych artykułów Timesa o położeniu 
środkowój Europy, który zwrócił na siebie powszechną 
uwagę dzienników europejskich, w takich słowach
kreśli obecne położenie tego cesarstwa:

„Niekiedy się zdarzało, że uważano Austryą ja
koby za zwornik czyli klucz sklepienia budowy euro- 
pejskićj, a ta dawna monarchia miała wziętość u lu
dzi stanu, którzy pragną spokoju Europy. Poważna, 
zachowawcza, nie kierowała zaczepnie swój polityki, 
ale była dość silną aby napaść obcą odeprzeć, była 
więc ulubionym sojusznikiem statystów dawnśj szkoły: 
otóż więc żaden z nich nie zachował swego spółczu- 
cia dla niój. Gdyby Austrya mogła się dźwignąć, 
gdyby była dość silną aby własnym sprawom podo
łać, gdyby była by najmniejsza nadzieja, że prowin- 
cye z nią się połączą, albo chociaż, że liczne jój woj
ska mogłyby razem być skierowane przeciw ruchowi 
rewolucyjnemu na wewnątrz albo przeciw obcój na
paści, Austrya po dziś dzień byłaby naturalną alian- 
tką Anglii, bowiem Anglia przedewszystkiem pragnie 
utwierdzić te mocarstwa europejskie, których nie tra
wi żądza panowania. Ale zdaje się być powszechnie 
przyjętćm przekonaniem, że dla tego cesarstwa nie
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masz nadziei. Gdyby Austrya raz jeden jeszcze po- 
dźwiguąć się mogła, i stanąć w rzędzie państw kwi
tnących i potężnych, byłby to zaiste jeden z najwię
kszych cudów historyi. W tóm najgorsze choroby 
złe, że jest chroniczną, i że aczkolwiek chory może 
przez pewien przeciąg lat nie popaść w stan niebez
pieczniejszy, zawsze jest niezawodną, że zdrowie jego 
się nie polepszy..,. Tajemniczemu .drogami zdaje się 
przeznaczenie wodzić rząd austryacki. Przywiązani 
do swego systemu, nie mogą go odmienić; widzą 
przepaść przed sobą ale od niej odwrócić się nie 
mogą, porwani prądem, który ich wiedzie na zgi- 
nienie.“

W nrze 6, Staats-Anzeigera czytamy rozpo
rządzenie okólne ministerstwa spraw rólniczych i we
wnętrznych z dnia 24 grudnia 1859 wydane do wszyst
kich rejencyi pruskich, tej treści, że władze admini
stracyjne, wykonywające nadzór nad zarządem wspól
nych okręgów' łowczych, nie mają prawa do stano
wienia przepisów o sposobie wydzierżawiania polowania, 
o wyborze dzierżawcy itd., ponieważ § 10 ustawy o 
polowaniu przyznąje władzom gminnym wyłącznie i 
bez ograniczenia wolność układania warunków do 
wydzierżawiania polowania, ustanowienia ceny dzier- 
żawnój i wyboru dzierżawcy. Władze administracyjne, 
mianowicie radzcy ziemiańscy, mają przeto przy oce
nianiu przedłożonych im zarysów do układów dzier
żawnych odnośnych , powodować się jedynie takiemi 
względami, które się odnoszą, do ogólnego dobra pu
blicznego.

Berlin, 9 stycznia. Rozpowszechniło się tu zdanie, 
że po ustąpieniu hr. Walewskiego znikła wszelka 
nadzieja, ażeby kongres mógł przyjść do skutku. 
W rozumieniu pruskich polityków był Walewski osta- 
nią kotwicą dla rządów, którym z przywróceniem 
popieranych przez niego książąt w Włoszech środko
wych, uśmiechała się nadzieja spaczenia usiłowań 
zmierzających do zjednoczenia Włoch, a następnie 
przytłumienia niebespiecznój dla nich zasady opartego 
na pierwiastkach narodowych porządku społecznego. 
Z upadkiem Walewskiego spełzła dla nich ta nadzieja. 
Dla tego nie myślą one o wysłaniu pełnomocników 
na kongres, który jak się spodziewać należy, odręb
nych widoków ich uwzględniać nie będzie. Podobno 
ani p. Schleinitz, ani ks. Gorczaków niejnyślą już o' 
wyjeździe do Paryża.

Wczoraj odbyło się w zamku królewskim po
siedzenie ministerstwa stanu, trwające kilka godzin, 
w któróm książę Rejent miał udział. Przedmiotem 
obrad była mowa od tronu, która odczytaną będzie 
przy zagajeniu sejmu. Nie ulega wątpliwości, że 
sejm zagai osobiście książę Rejent w obecności wszyst
kich książąt z rodziny królewskiój.

— Jeden z dzienników tutejszych, wywodząc się 
o uciążliwości jaką wywoła dla mieszkańców państwa 
pruskiego podwyższenie podatków na pomnożenie woj
ska potrzebnych, podaje obrachunek, podług którego 
każda rodzina w Prusiech opłaca w przecięciu rocznie 
48 tal. podatku, obliczywszy wszystkie opłaty pośre
dnie, bezpośrednie i osobiste, jakie skarb publiczny 
i gminny od obywateli pruskich ściągają.

Opole, 28 grudnia. Z pod Opola piszą do Gazety 
Codziennój:

„Lud naSzlązku, pomimo tylu, wiekowego wpły
wu niemczyzny, zachował swój język, i pomimo, że 
od lat kilku dopiero język polski w szkołach został 
wprowadzony, w kościołach zobaczycie wszystkich od 
najmłodszych do najstarszych modlących się na książ
kach polskich. Jak wszędzie, tak i tutaj w tóm wiele 
zawdzięczamy kobietom. W innych stronach kraju 
przykładają starań, żeby ten lud przyjął jakiś zasiłek 
moralny; tu zaś materyał jest przygotowany, jest go
rąca chęć po temu, bo każdy świstek po polsku za
drukowany, bywa łakomo rozrywany, ale cóż kiedy 
nikt ręki nie poda, nikt nie zasili.

„Napróżno wmawiają, że nasz język nie jest pol
ski, tylko jakiś zepsuty niemiecki, żeśmy go powinni 
już raz zarzucić, a przyjąć czysto niemiecki, bo to 
koniecznie z czasem nastąpić musi. I smutno słyszeć, 
jak czasem podobne głosy przemawiają do przekona
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nia, ale dziwić się niepodobna, jeżeli ten lud widzi, 
że wszystko, co ma za wyższe i cywilizowane, mówi 
po niemiecku, to nakoniec uwierzyć musi w wyższość 
tego języka nad własnym! Bo nawet i ksiądz nie wszę
dzie umie po polsku, a pan, właściciel lub ekonom je
śli się kilka słów nauczy, to chyba, żeby łajać go 
tylko w jego języku, potćm z pogardą przeklinać po 
niemiecku, za to, że trwa .w tśm, co fzuje, a nie chce 
przyjąć jego języka i jego cywilizacyi. Pod tym wzglę
dem dobry wpływ wywiera pobyt Polaków w szkole 
agronomicznój w Prószkowie.

„Lud okoliczny lgnie do nich, cieszy się niemi, 
byle sposobność rozpoczyna pogadankę, stara się uczyć 
wyrazów, których nie ma i widocznie okazuje rodzaj 
zadowolenia i zaufania. Nieraz usłyszysz wezwanie: 
„żeby to oni już tu zostali, żeby my takich panów 
mieli, coby tak radzili (mówili) jak my i z nami się 
w kościele modlili.“ I zaprawdę dziwna, że dotąd ni
komu z naszych panów' nie przyszło na myśl zakupić 
majątku na Szląsku; jakiby to wpływ mieć mogło, 
kiedy wpływ kilkuletniego pobytu Polaków w Prósz
kowie już stał się widocznym. Ale cóż, kiedy ten lud 
prócz książki do nabożeństwa, innej nie widzi, a z 
pamiątek dawnych zostało mu tylko marzenie o Czę
stochowie, do którój jego stareszka (babka) na od
pust chodziła i głucha wieść o Krakowie.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 7 stycznia. — Zarząd okręgu poczto

wego Królestwa Polskiego podaje do powszechnćj 
wiadomości, że dla większój dogodności publicznój, 
drogą żelazną pomiędzy Warszawą i Katowicami 
w Prusach, poczynając od dnia 16. stycznia r. b., 
korespondencya na pocztę oddawana, tak krajowa jak 
i zagraniczna, przesyłaną będzie dwa razy dziennie, 
a mianowicie: 1) Korespondencya zwyczajna listowa, 
oddana na pocztę po odejściu pociągu przyspieszo
nego pociągami osobowemi, które odchodzą z War
szawy o godzinie lOtój minut 45 rano, nadchodzą do 
Sosnówic o godzinie 8ój minut 50 w wieczór; na
wzajem zaś wychodzą z Sosnowic o godz. 6tój minut 
40 ra?°’. a do Warszawy o godzinie 5tćj
po południu. Pieniądze w papierach, mogą być prze
syłane za granicę i nawzajem, tylko takie, których 
wywóz za granicę, lub przywóz ztamtąd, jest do
zwolony.

— Wileński korespondent Gazety Codziennój, ule
gający popobnemuż ambarasowi co wszyscy krajowi 
korespondenci (to jest, że coby warto było pisać, 
me można dla cenzury, a co można, nie warto), ra
tuje się rzeczą o sztukach pięknych w Wilnie; albo
wiem sztuki piękne, a szczególnie teatr (prócz tra- 
jedyi, bo do niój królowie wchodzą),’ i archeologia: 
są to dziedziny na których warszawscy dziennikarze 
mogą sobie pozwalać ile im się podoba.

Wileński więc korespondent zaczyna od polskiego 
teatru w stolicy Gedymina, i z okoliczności świeżój 
zmiany dyrekcyi (objął ją niedawno, jak wiadomo, 
gorliwy dramaturg Szlegier) tak się odzywa: „Po
trzebowaliśmy pewnego odstępu czasn, by rozpoznać 
teudencyą nowój naszój dyrekcyi. Dyrekcya ta, pro
tegowana przez niektórych piśmienników, obojętna 
dla znacznój części publiczności, potrzebowała tu 
bezstronnego słowa. Przedewszystkióm zadaliśmy so
bie pytanie, jakie objawiła postępy ta dyrekcya? 
Otóż zreformowała orkiestrę teatralną całkiem do
tąd zaniedbaną, dała jedno przedstawienie (Wiej
skich Polityków) w celu wzniesienia nowego bu
dynku teatralnego i jedno na rzecz wychowania 
uczniów w gimnazyum, a wreszcie sprowadziła kilku 
nowych artystów., Oczywiście, że jedno czy trzy na
wet przedstawienia, przynoszące kilkaset jakich ru
bli , nie wiele się przyczyni do postawienia teatru, 
wymagającego kilkudziesięciu tysięcy; uważać to mo
żemy prędzój za reklamę dla ludzi mienia, dla któ
rych postawienie gmachu teatralnego, bez żadnego 
nadwerężenia kieszeni było możliwóm, pożyczając 
w sposób amortyzacyjny odpowiednią pożyczkę, co 
zresztą i niejaką bypotekę mieć może, bo teatr tu
tejszy pobiera z funduszów miejskich 3,000 rs. Jak
kolwiek więc śmieją się u nas niektórzy z tego wiel
kiego pomysłu przy tak skromnych środkach, bó
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przy dobrych chęciach tylko, wszakże Co do nas nie 
możemy nie oddać sprawiedliwości, za to chociażby, 
że inicyatywa pomysłu tego szlachetnego, należy się 
dyrekcyi. Jedną przeto dotychczas reformą, jest 
powiększenie liczby artystów.“ i

Eozpisawszo się obszernie o składzie i reperto- 
arze teatru, przechodzi korespondent do malarstwa 
w Wilnie. „Po teatrze,“ powiada, „najlepiej repre
zentowane u nas malarstwo, licznych i utalentowa
nych ma przedstawicieli, jak: Majeranowski, Albert 
Zamett, A. Andreoli, Zienkiewicz, Strauss, Iłłakowicz 
i wielu innych. Ciekawych czytelników, chcących się 
poznajomić ze wszystkimi artystami naszymi, odsy
łamy do 4go tomu T e k i W i 1 e ń., my zaś wspomnimy 
tu tylko o tych pracach, które ostatniemi czasy zwró
ciły na siebie uwagę publiczności. Pan Majeranowski 
który bawił u nas więcćj roku, zrobił dwa obrazy, 
jeden treści historycznej dawniejszy, przedstawia ucztę 
Konrada Walenroda; o tej sumiennój i pięknój pracy, 
wielekroć już wspominano; niedawno zaś wykończył 
obraz ś. Stanisława, wskrzeszającego Piotrowina, 
który przeznaczony do katedry mohylewskiój. P. Alb. 
Zamett, znany światu artystycznemu pejzażysta, zro
bił kilka widoków z ulubionej przezeń włoskićj przy
rody. Oglądaliśmy w atelier tego artysty widok 
Castel Gandolfo i kilka innych pomniejszych pejzaży, 
z których najbardziej nam się podobał widok kościoła 
ś. Piotra z okolic Rzymu. Nienaśladowany koloryt 
nieba włoskiego, wypieszczone wykończenie, ta dziwna 
przejrzystość przyrody włoskićj, doskonale oddana 
w tych drobnych co do rozmiaru, ale prawdziwie 
artystycznych obrazach. W salonie p. Wilczyńskiego, 
lubownicy malarstwa z przyjemnością oglądać mogli 
ostatnią pracę pana A. Andreolego, wyobrażającą 
walkę Litwinów z Krzyżakami, o której w Kury erze 
Wileń. krótkie było sprawozdanie p. Laskarysa. 
Mówiąc o malarstwie, mimowolnie się przypomina, 
niekorzystne w obec sztuki zajmująca stanowisko 
fotografia. Mamy tu niemało pp. fotografistów, jak 
Korzon, Świejkowski i inni. Wspomnieć tu wypada, 
że Korzon na szczęśliwą wpadł myśl fotografowania 
ze sztychów rzadkich, wizerunki znanych osób; mamy 
też portrety Adama Mickiewicza, Zygmunta Krasiń
skiego, Lelewela i wielu innych, które się sprzedają 
po cenie dość dostępnćj.“

O muzyce w Wilnie bardzo mało ma korespon
dent do powiedzenia. Najesencyonalniejsze jednak 
ustępy powtarzamy:

„Mamy tu kilka kółek muzykalnych, których ama- 
torowie stałe albo czasowe tylko mają zebrania. 
Kółka te, o ile nam wiadomo, nic wspólnego z sobą 
nie mają, znać zatćm, że niema osoby wyższćj talen
tem i zamiłowaniem, któraby zespolić i skoncentro
wać je mogła. Z utworów muzykalnych, miejscowych 
naszych artystów, wspomnimy chyba tylko Polonez 
Nowickiego, który parę razy słyszeliśmy, wykonany 
przez naszę orkiestrę teatralną. Pan Nowicki napisał 
także operetkę Noc na cmentarzu (libretto W. 
Przybylskiego), którą podobno w czasie karnawało
wym mamy usłyszeć w teatrze; przynajmnićj wiemy, 
że już partytury dawno są rozdane.“

„O rzeźbiarstwie naszem,“ kończy korespondent, 
„mnićj jeszcze mamy do powiedzenia: mamy tu wpraw
dzie pana Kozłowskiego, który wcale niezłe grobowce 
wykonywa, domorosłego artystę Ostrowskiego, który 
niezmordowanie unieśmiertelnia wszystkie uznane i 
nieuznane wielkości prowincyonalne; nakoniec rzeźbia
rzy: Siwickiego, Łabanowskiego, Jelskiego, Andre
olego, którzy czynią zadość miejscowym potrzebom; 
ale prace ich dobre pro domo sua, w poważnym 
wszakże przeglądzie istotnego artyzmu, miejsca mieć 
nie mogą.“,

ROSYA.
Petersburg, 25 grudnia. Spodziewają się tu przy

bycia głównie dowodzącego na Kaukazie księcia Ba- 
riatyńskiego, o którym chodzi pogłoska, że w miejsce 
księcia Gorczakowa ma objąć namiestnictwo Króle
stwa Polskiego. Baron Korff, mianowany świeżo na
czelnikiem wydziału cenzury, zażądał dymisyi i takową 
otrzymał.

— Mówiąc niedawno o poddaniu się świeżo kilku 
plemion kaukaskich, wspomnieliśmy o raportach na
miestnika Kaukazu ks. Borjatyńskiego w tym wzglę
dzie złożonych. Podajemy tu ostatni z tych rapor
tów ministrowi, wojny przesłanych, datowany ligo 
grudnia. Brzmi on jak następuje:

„Poczytuję sobie za szczególne szczęście, iż na 
ręce wasze, panie ministrze, mogę przedłożyć J. C. 
Mości szczęśliwą wiadomość. Winszuję J. C. Mości 
pomyślnego a ważnego wypadku jaki zaszedł w za
chodnim Kaukazie. Lud Abadzechów, plemię naj
waleczniejsze i najsilniejsze w tćj części Kaukazu, 
poddało się dobrowolnie cesarzowi i wykonało przy
sięgę wierności. Jeszcze w jesieni gdy wojska zgro
madziły się dla przedsięwzięcia działań zimowych 
pod naczelnikiem prawego skrzydła linii kaukazkićj,

rozpoczęli Abadzechowie układy względem poddania 
się. Ofiarowaliśmy umiarkowane warunki temu licz
nemu plemieniu, które jeszcze nie doświadczyło siły 
naszego oręża i w swych dzikich górach używało 
zupełnćj swobody. Układy te doprowadziły do po
żądanego celu. W d. 2 grudnia starszyzna i posło
wie wszystkich pokoleń i rodów tego plemienia w licz
bie 1500 do 2000 złożyli przysięgę poddaństwa 
w obozie rosyjskim. Naprzód przysiągł Mahomed 
Amin, który jako duchowny naczelnik tego ludu wiele 
przyłożył się do usunięcia religijnych trudności przy 
jego poddaniu się, tłómacząc ludowi, iż można być 
dobrym machometauinem a mimotego poddanym chrze- 
ściańskiego monarchy., Na prośbę starszyzny Aba
dzechów, pozwolił jenerał Philipson (dowodzący na
czelnie tern skrzydłem linii kaukaskićj) Mahomedowi 
Amin pozostać w kraju, lecz bez władzy i jako ró
wny innej starszyźnie. Za kilka dni ma on z swym 
młodszym bratem i ośmioma posłami po jednym z ka
żdego pokolenia przybyć do Tyflisu.

„W d. 3 grudnia stawili Abadzechowie z gór wy
sokich siedmiu zakładników według warunków układu; 
a równą liczbę zakładników stawili Abadzechowie 
z gór niższych, oraz pokolenie Tuaps mieszkające na 
południowym stoku gór kaukaskich przy źródłach 
rzeki tegoż nazwiska i liczące się do Abadzechów.

„Równocześnie z Abadzechami poddało się jedno 
pokolenie ludu Abazin, zwane Barakajewcami a osia
dłe przy źródłach rzeki Gugs. W skutku tego, na 
całym północnym stoku gór kaukaskich od źródeł 
Kubania aż do granicy kraju Szapsugów (w Czer- 
kiesyi właściwej) niema już ani jednego plemienia 
któreby władzy naszćj nie uległo. A nawet według 
wiadomości odebranych przezemnie z innych części 
zachodniego Kaukazu, odbywają się właśnie wielkie 
zgromadzenia i narady tak u Szapsugów jak i u Na- 
tuchajców, a usposobienie tych ludów każę wnosić, 
że narady te skończą się postanowieniem poddania 
się cesarzowi.

„Aby wyciągnąć z poddania się Abadzechów naj
większą korzyść, zamyślam panowanie nasze w ich 
kraju zabespieczyć wykonaniem robót, które w in
nym razie jedynie po podbiciu tćj krainy siłą oręża 
wykonaćby było można. Przy dzisiejszćj uległości 
tegoż plemienia, roboty te można szybcićj i mniej- 
szeini siłami uskutecznić; mimotego uważam za po
trzebne użyć do nich jak najwięcćj rąk.“

Równocześnie prawie z wyprawieniem powyższego 
raportu, wydał namiestnik i naczelny dowódzca armii 
kaukazkićj książę Borjatyński następujący rozkaz 
dzienny do wojska stojącego na prawem skrzydle 
linii kaukaskićj:

„Kolej zwycięztwa później na was nadeszła, lecz 
mimotego chwała wasza nie jest dzisiaj mniejszą. 
Druga część armii to jest wojska na lewćm skrzy
dle armii kaukaskiej czyli w Czeczni i Dagestanie 
uświetniły wprzód swój oręż zwycięstwami i pokona
niem Szamyla. Zmusiliście do podległości największe 
i najstraszniejsze plemię zachodniego Kaukazu, uczy
niliście poddanemi cesarza 100,000 Abadzechów i sa
mego Mahomed Amina. Oby Bóg pozwolił nam uko
rzyć jak najprędzćj i resztę niepodległych dotąd ple
mion, i oby z tego powodu wdzięczność całego Kau
kazu spłynęła także w części na jenerała Philipsohna 
i waleczne wojska pod nim walczące.“

FRANCYA.
Paryż, 6 stycznia. Pan Walewski występuje cał

kiem z gabinetu cesarskiego i nie będzie, jak z po
czątku powszechnie myślano, następcą Foulda, ale 
w nagrodę poprzednich usług swoich otrzyma pensyą 
stu tysięcy frank, jako członek rady prywatnćj. Dzi
siejszy bowiem Monitor ogłasza dekret cesarski 
wyznaczający powyżćj wymienioną płacę każdemu 
członkowi owćj rady, który nie ma żadnego urzędu 
płatnego przez rząd lub listę cywilną. Dziwią się 
niemało, że pan Walewski, jak się to przecież zwy
kle dzieje, nie zawiaduje intermistycznie swoim wy
działem aź do przyjazdu swego następcy, i że tym
czasowy kierunek spraw zewnętrznych oddano Baro- 
chowi który już wczoraj czynności swoje rozpoczął; 
przyczyna tak niezwykłćj okoliczności nie jest jeszcze 
wiadomą; będzie ona zapewne wynikiem wyraźnćj 
woli byłego ministra. Pana Walewskiego zresztą świat 
dyplomatyczny bardzo żałuje i dzisiaj, na dowód 
współczucia, wszyscy dyplomaci dworów zagranicznych 
zapisali nazwiska swoje w jego pałacu. Thouvenel 
który już dał znać telegrafem, że ministerstwo przyj- 
“uje, wyjedzie dopiero pojutrze ze Stambułu i spo
dziewać go się można z początkiem przyszłego ty
godnia w Paryżu. Zresztą nie zanosi się na dalsze 
zmiany w gabinecie, zapewne wszyscy inni ministro
wie pozostaną. O tćm co zaszło, dzienniki paryskie 
mało co mówią, i niezapuszczają się w wyjaśnienie 
przyczyn wystąpienia pana Walewskiego, wszystkie 
jednak nadmieniają, że przyczyny te są li tylko po
lityczne, nie osobiste, jedna wszakże Korespon-

dencya Havas utrzymuje że zmiana ta nie pocią-ie 
gme za sobą żadnćj zmiany w polityce cesarskići. n 
O kongresie już nie słychać, natomiast zewsząd gło- “ 
szą o zawiązaniu jak najściślejszych stosunków między 
Francyą a Anglią. Lord Cowley jest znowu tym któ-°’ 
ręmu cesarz polecił, aby do zamiarów swoich nakło- r 
nu gabinet angielski ; zabawi on dłużćj w Londynie,01 
gdyż sekretarz poselstwa angielskiego mianowany111 
został dzisiaj z rana pełnomocnikiem, a pan Persigny i?; 
także nagle wyjechał do Londynu na rozkaz cesar- ’e 
ski. Cesarz podobno podaje rządowi angielskiemu 
wniosek załatwienia spólnego sprawy włoskićj, z po-1* 
minięciem innych mocarstw. Włochy środkowe masl 
dostać Piemont, ustępując natomiast Anglikom wyspy 21 
Sardynii, Francuzom Sabaudyi; Anglia zezwalana^.1 
kanał Suezki , o czćm już dzisiaj bardzo głośno byłoKi 
na giełdzie, aby zaś Anglików nieco udobruchać co- Vi 
lnie Irancya całą swoję flotę z przystani Algesiras,'ï£ 
w którym to razie i Anglia stacyą gibraltarską zna-’ 
czme zmniejszy. Za prawdziwość tych warunków rę
czyć jeszcze nie można, jednak niewątpliwe że cesarz 
c ice o ścisłym związku z Anglią jakiś ważny krok r 
polityczny przedsięwziąć; nie wiedzieć czy mu się 
to uda, dzisiejszy bowiem Times stara się dowieść^1 
ze Anglia me powinna się łączyć ściśle z Francyą " 
by wspólnie działać we Włoszech, że owszem trzy
mać się musi dotychczasowej polityki biernćj po
wściągliwości i że, choćby ministerstwo dało się do ’ 
związku z Napoleonem pociągnąć, parlament nigdy'1 
na to nie zezwoli. Ze tymczasem cesarz myśli o ener- ° 
giczmejszem działaniu we Włoszech, widać z gwał
townych artykułów Constitutionnela i Patrie 
o wspommanćj przez nas nocie Giornale di Ro
nią, w której obadwa te dzienniki upatrują ciężką 
obelgę dla irancyi, chociaż sądzą, że papież żadnćj 
w tcm nie ma winy; widać dalćj daleko wyrażnićj 
w powołaniu jenerała Goyon do Paryża i w odwo
łaniu marszałka Vaillant, dowodzącego korpusem 
francuskim we Włoszech, którego miejsce obejmie 
marszałek Mac-Mahon, człowiek wojennego czynu.
W związku z tćm jest zapewne zamienienie dotych
czasowych wielkich obwodow wojskowych, na kor
pusy, co pociąga za sobą niemal gotowość armii do 
boju. Uważano także iż wszyscy młodzi ludzie, którzy 
tego roku wyszli ze szkoły politechnicznej na inży- 
meiów, otrzymali rozkaz aby się niezwłocznie do 
swoich pułków udali. Do bajek które dzisiaj na gieł
dzie obiegały, należy i ta, że cesarz austryacki oświad
czył rządowi francuskiemu chęć ustąpienia Wenecyi 
byleby ją dołączono do królestwa Włoch środkowych, 
któreby się Wksięciu toskańskiemu dostało.

raryz, 7 stycznia. Wybór pana Thouvenel bardzo 
przyjemne zrobił wrażenie w biurach ministerstwa 
spraw zewn., gdyż hrabia Walewski miał wprawdzie 
wielkie wzięcie u kolegów swoich i w wysokich ko
łach arystokratycznych, ale od podwładnych nie był 
lubiony dla dumy swojćj i pogardliwego z nimi po
stępowania. Powszechnie nie wątpią tutaj o spiesznóm 
przybyciu ihouyenela; cesarz przesłał mu telegrafem 
długi list, zawierający główne punkta politycznego 
programu, któregoby mu się trzymać wypadało, nowy 
minister odpowiedział niecawem że przyjmuje i polecił 
tymczasowo kierunek poselstwa francuskiego w Stam
bule hrabiemu Lallemand, pierwszemu sekretarzowi. 
JSiektore jednak dzienniki twierdzą, że odpowiedź 
nowo mianowanego ministra nie doszła jeszcze do 
1 aryża, co nieprawdopodobnćm się zdaje, gdyż nie
wątpliwie nie byłby Monitor na drodze urzędowćj* 
ogłaszał jego nominacyi, gdyby cesarz niebył sobie1 
naprzód zapewnił przyjęcie z jego strony. Pan Wa- 1 
łewski udaje się podobno wraz ze żoną w podróż, 
aby sobie po trudach ministeryalnych odpocząć. W kon-1 
gres coraz mnićj już wierzą, zwłaszcza że telegraf 
doniósł z Petersburga o nieograniczonćm odroczeniu 
wyjazdu księcia Gorczakowa, a stosunek rządu fran
cuskiego do papieża stał się w ostatnim czasie tak 
drażliwym, że o przybyciu kardynała Antonelli lub 
innego jakiego pełnomocnika rzymskiego myśleć te
raz nie można. O usposobieniu rządu papieskiego i 
zamiarach nuncyusza różne niepomyślne obiegają po
głoski : lada dzień oczekują tutaj wyjazdu nuncyusza 
wprawdzie tylko za urlopem, ale w teraźniejszych 
stosunkach wyjazd ten mógłby za sobą ważne pocią
gnąć następstwa. Prócz tego nadeszła przedwczoraj 
podobno do nuncyatury nota papieska, którćj jednak 
dotychczas rządowi francuskiemu nie udzielono; w 
owćj nocie oświadcza papież że tylko pod tym wa
runkiem przyśle na kongres pełnomocnika swego, 
jeźli mu Francya całość i nietykalność państwa Ko
ścielnego zagwarantuje, a przy końcu grozi nawet 
opuszczeniem stolicy i wyjazdem do Gaety lub schro
nieniem się na wyspę Majorkę, gdzie mu Hiszpania 
przytułek ofiarowała, gdyby rząd francuski zamyślał 
o wypełnieniu zamiarów w broszurze bezimiennej wy
rzeczonych. Co wczoraj słychać było o powołaniu je
nerała Goyon do Paryża, o tćm i dzisiaj mówią, do
dając jeszcze, iż jenerał ostatniemi dniami miął dłu-
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.ją.ie posłuchanie u Ojca św. i starał go się nadare- 
¡ńj. inie uspokoić. Najważniejszą jednakże sprawą w chwili 
ł0, becnćj są układy między cesarzem Napoleonem a 
izy sądem angielskim, o których skutku i celu jednakże 
tó- otychczas w ogóle mało co wiemy. Chodzi, jak się 
Jo- ^aJei głównie o to, aby z pominięciem kongresu, za 
,ie omocą ścisłego porozumienia i zgodnego współdzia- 
ny mia Anglii i Francyi załatwić sprawę włoską. Lord 
rjjyWJwley, któremu cesarz trudne to zadanie powierzył 
ar.te tak prędko wrócić do Francyi; czekać będzie 
mu Londynie na rozpoczęcie obrad parlamentu, który 
30ję zbierze 24 t. m. aby się przekonać należycie o 
iia sposobieniu opinii publicznój. Niemałe zrobiło wra- 
pypnie w Paryżu, ogłoszenie w Monitorze, że Wil
liam Grey obejmie tymczasowo w poselstwie angiel
ko siśm jako pełnomocnik zastępstwo za lorda Cowleya, 
30„ właszcza że tego rodzaju ogłoszenia nie były do- 
as '’chczas w zwyczajach dyplomatycznych; widać ztąd,

’ chciano poniekąd urzędowo oznaczyć ważność wy- 
zdu szanownego lorda. Tymczasem wątpliwą jest 
szcze rzeczą, czy rząd angielski da się nakłonić do 
imiarów cesarza Napoleona. Zwracaliśmy wczoraj 
wagę na artykuł nieprzychylny Times a; dziennik 
n ponawia dzisiaj swoje żądania, aby Anglia nie 
dawała się w żaden ścisły sojusz z Francyą i wstrzy- 
ała się od czynnego występowania we Włoszech; 
owa jego tchną uczuciem głębokićj nieufności dla 
jlityki francuskiój. Inne zaś pisma nie okazują tej 
stematycznój nieprzyjaźni. Morning Post cieszy 

ę z powrotu dobrego porozumienia między obydwoma 
ocarstwami i upatruje w nióm rękojmią oswobodze- 
a Włoch za pomocą kongresu lub bez niego; 
aily News domaga się, żeby rząd, jeźli kongres 

o skutku nie przyjdzie, użył całego swego wpływu 
a korzyść Włoch, dowodząc jak fałszywą i nieszla-

¡¿j hetną byłaby teraz polityka wstrzemięźliwości.
ANGLIA,

Londyn, 5 stycznia. W wtorek odbył się tutaj 
ielki katolicki mityng na korzyść papieża, na któ- 
fm znajdowało się przeszło 2000 osób; mityng ten 
iał na celu podanie sposobności katolikom stolicy, 
by publicznie objawili swoje spułczucie dla papieża 
niechęć przeciw zamachom na jego świecką władzę.

Londyn, 9 stycznia (tek). W liście pisanym do 
isarza Napoleona, papież domaga się zbiorowego 
znania krajów papieskich w granicach ustanowionych 
rzez traktaty z r. 1815, i żądanie to stawia jako 
idyny warunek przystąpienia do kongresu. Odpo- 
iedź Napoleona, która w piątek przybyła do Rzy- 
iu, odmawia przyjęcia tego warunku.

SERBIA.
Serbski Bialogród, 24 grudnia. Dzisiejsza rocznica 

owtórego obwołania Miłosza księciem Serbskim ra- 
ośnie biciem w dzwony, strzałami armatniemi itp. 
yła obchodzoną. Wiek sędziwy od niejakiego czasu 
oraz częścićj zaszłemu w lata księciu się przypo- 
dna gwałtownym bólem serca. — Wiadome spory 
omiędzy rządem serbskim a paszą dowodzącym w 
wierdzy białogrodzkiój, które znany z treści okólnik 
o konsulów mocarstw zagranicznych którzy w Bialo- 
rodzie mieszkają, wyłuszcza, na teraz zostały przecięte 
ozstrzygnięciem tychże konsulów, oświadczyli się zaś 
a paszą. Nie ustaną jednak przeto trudności, dopóki 
ędzie trwał powód skryty, żywiący antagonizm tak 

l Serbów jak i u Turków.
■ — Krakowski Cz as zawiera artykuł wyświecający 
stotę stosunków drażliwych i naprężonych, które 
użto pomiędzy Serbią a Portą, już w samćjże Serbii 
aiędzy ludnością i władzami serbskiemi a załogami 
iureckiemi, zajmującemi z dawna trzy twierdze serb- 
Ikie, zachodzą. Oto główne jego ustępy:

„Zasadniczy powód tych z każdym dniem mnożą

cych się sporów między Serbią a Portą oraz zajść 
między władzami serbskiemi a dowódzcami załóg tu
reckich, jest jeden lecz leży głęboko: Serbia idąc za 
przyrodzonóm dążeniem każdego narodu, zrzuciwszy 
w połowie panowanie tureckie, chce je zrzucić zu
pełnie i swą połowiczną niepodległość za
mienić w zupełną; Porta przeciwnie jako pań
stwo na podboju oparte, zmuszone chwilowo męstwem 
Serbów do nadania im połowicznój niezależności, chce 
ich zwolna napowrót. pod swoję władzę zu
pełnie zagarnąć. Porta chce traktować Serbią 
jako swoję prowincyą; Serbia zaś niezważając na te 
pretensye tylko na swoje prawa, postępuje jako pań
stwo niezależne pod względem swych stosunków we
wnętrznych, a obowiązane jedynie płacić Porcie pe
wną sumę pieniężną i donosić o zmianie naczelnika 
rządu, któryto nawet obowiązek uważając za bezpra
wny i przemocą narzucony, a idąc dalej w swóm na- 
turalnóm dążeniu do niepodległości, zmierza zwolna 
lecz wszystkiemi siłami do wyłamania się z pod 
tego bezprawnego obowiązku. Oto powód coraz gro
źniejszych starć i sporów między Serbią a Turcyą, 
który istnieć będzie dopóki dzisiejsze położenie Ser
bii się nie zmieni i kraj ten albo nie wpadnie napo
wrót w zupełną niewolą turecką, o czóm wątpić na
leży , zważając na teraźniejszą niemoc Turcyi, albo 
nie osiągnie zupełnój niepodległości.

„Z takiój różnicy dążeń Porty i Serbii wynika: 
że gdy Serbowie nie zapytując się Porty ani na nią 
zważając, stanowią nową ustawę dziedziczności tronu, 
i wolą narodu zmieniają organizacyą rządu opiera
jąc się na prawie, iż Serbia może sama urządzać i 
zmieniać swe wewnętrzne stosunki; Porta przeciwnie 
chce mieszać się do najdrobniejszych czynności rządu 
serbskiego i wymaga np. aby tenże rząd przyjął na
powrót do kraju kilku senatorów serbskich wypędzo
nych za intrygi i zawichrzenia. Gdy w Belgradzie 
mówią otwarcie, iż załogi tureckie muszą ustąpić 
z twierdz serbskich albo zostaną wypędzone, a prze- 
wszystkićm z twierdzy belgradzkiej, że tego wymaga 
wolność żeglugi na Dunaju zapewniona traktatem 
paryskim; gdy nawet przygotowują się do wyparcia 
tych załóg; w Carogrodzie przeciwnie organ rządowy 
Journal de Constantinople dowodzi potrzeby 
zbrojnój interwencyi tureckiój do Serbii, z powodu, 
że taż urządza swe stosunki wewnętrzne według wła- 
snój woli, co się uie podoba Porcie chcącój uważać 
Serbią za swą prowincyą. Ta jednak zachodzi różni
ca, że Serbowie swoje zamiary i żądania zaprowa
dzają . z wolna a silni słusznością swój sprawy nie- 
zważają na krzyki tureckie; pretensye zaś Porty po- 
zostają czczym wyrazem przy bezsilności Turcyi, a 
zwiększają tylko oburzenie przeciwko Sułtanowi w 
Serbii i w ludach słowiańskich Turcyi podległych.

„Lecz tak naród jak rząd serbski, jużto przewi
dując że wcześuiój czy późniśj przyjdzie do czynnego 
starcia z Turcyą, jużto zamierzając może późnićj dzia
łać śmielój i otwarciej, zwracają całą swą staranność 
na zwiększenie sił wojennych Serbii i wzmocnienie 
państwa przez nadanie większój władzy naczelnikowi 
rządu, przez zmianę tronu wybieralnego na dziedzi
czny, przez lepsze uzbrojenie i uorganizowanie woj
skowe całego narodu. W tym kierunku idą szczegól
nej sprawy serbskie od objęcia rządu przez księcia 
Miłosza. Naród serbski mając przedewszystkióm na 
myśli odzyskanie zupełnój niepodległości, poświęca 
nawet ochotnie część swojój wolności na czas pewien 
na korzyść wzmocnienia siły kraju, nadania większój 
sprężystości rządowi i wyzwolenia się z pod obcych 
wpływów. Przedstawialiśmy kolejno w Czasie, iż 
ta myśl kierowała głównie Serbami na przeszłorocz- 
nym sejmie święto-andrzejskim, przy bezkrwawćj prze
mianie naczelnika rządu, odsunięciu Karagecrgewicza

z powodu iz ulegał obcym wpływom, a powołania 
na tron księcia Miłosza, chociaż znano jego despoty
czny charakter , nakoniec na ostatnim sejmie w je
sieni r. b. na którym deputowani narodu zwiększyli 
władzę księcia, ograniczyli atrybucye senatu, zatwier
dzili. ustawę dziedziczności tronu. Rząd zaś a wła
ściwie naczelnik jego książę Miłosz, objąwszy ster 
władzy, zajął się gorliwie zwiększeniem i uorganizo- 
wamem wojska umocnił ważniejsze stanowiska w kra
ju, podniósł zakłady wojskowe, fabrykę broni, ludwi- 
sarme i w nich kazał odlać lub sprowadził z zagra
nicy kilka set dział, znaczne zapasy broni, polecił 
odlewać działa gwintowe itd. Niedawno książę Mi
łosz oświadczał głośno, że może w razie potrzeby 
wyprowadzić w pole 130,000 ludzi dobrze uzbrojo
nych i z zapałem walczących o niepodległość kraiu. 
Mimo parumilionowój ludności serbskićj, liczba ta 
me jest przesadzoną dzięki miłości kraju jaka oży
wia Serbów, ich waleczności, nawyknieniu do tru
dów i obycia się z bronią od pierwszych lat młodzień
czych, tak iż w Serbii każdy mieszkaniec może w ra
zie potrzeby krajowój ruszyć w pole na nieprzyja
ciela. Rząd potrzebuje jedynie urządzić i utrzymywać 
wielkie kadry wojskowe, a w parę tygodni, wcieliw
szy w nie cały naród waleczny i zbrojny, może go 
przemienić w regularną i dzielną armią. W takichto 
tylko narodach, w których cała męska ludność przy
wykła jest do oręża i trudów, niepotrzeba, mimo te
raźniejszych stosunków, trzymać wielkich wojsk sto
jących , gdyż obrona krajowa i pospolite ruszenie 
może go zupełnie zastąpić, a mając gotowe kadry i 
zapasy wojenne, można w parę tygodni wyprowadzić 
w pole bitną i wytrzymałą armią; gdy przeciwnie 
w narodach zniewieściałych, landwery i pospolite ru
szenia, mimo ich najlepszój organizacyi, są tylko tłu
mami ludzi noszących karabiny a przeznaczonych na 
zaludnianie szpitali i objadanie kraju.“

Wiadomości miejscowe i potoczne,
, p°z"aó>. 10 stycznia. W ostatnich dniach ubiegłego roku
czUnizarii9a20^Z1ttiyaSklirnł P.ub?icz“śj licytacji dobra Osie- 

S*yChaC’ dIa peWUĆj familii- “-

Ostrów, 5 stycznia. Powołanie wikaryusza tutejszego ks 
Teofila Zygmanowskiego, na posadę komendarza w Mikorzy- 
nie i Mijomicach, powiatu ostrzeszowskiego, pozbawia nas du
chownego, który lubo dopiero od czterech nie ¿pełna lat
'3 3 Li P a“SklPdm’ po^ł >e wszechstronnie
i pełnił tak starannie i sumiennie, że zasługa jego w tym 
względzie równa się, zdaniem naszei, już teraz zSz^ nh? 
jednego kosewłowi nierównie dłużej poświęca^cego s?e kil 
płana. Pracownik w winnicy Pańskiej skory i wyrwały ka
znodzieja wymowny, jakiego parafia nasza lylko życzyć 
sobie może, nauczyciel młodzi szkoły elementarni gorhw/ i 
wyrozumiały, wywierał nadto i pS za obrebm koSa
i szkoły wpływ jak najzbawienniejszy, którego doTnali nrzed 
wszystkimi mieszczanie i rzemieślnicy tutejsi, a wiec ci któ
rzy wsrod katolickiej oraz przeważnie polski luiwÓc
doas ebie^bbżonPnOWlą’ jak. wiadomo, dwiePstosunJkami życS 
do siebie zbliżone, najmniej zmieniające się, najbardziei do 
miejscowości przywiązane i najliczniejsze klasy Klisy tt mogąwnychP&zi°rZJSt-nym’ ja,ki mianowiciTodTób d3 
wnych wychodzi, stać się silną podporą i pewna rekoi- 
mią katolicyzmu i naszej przyszłości. Wszystko co sil ni.

iużyniPstitCh ,uwóch klas w miastach Naszych znajduje 
Jalhpnlłń3tety a b° ?}* l?ralnie 1 materyalnie bardzo podupa-

Zc* YSZy-Stklch stron świata nalcciałe, wędrowne, 
wątpliwego częstokroć wyznania i pochodzenia. Ksiądz Teofil 
Zjgmanowski wpływem swym skutecznym na mieszczan i rze
mieślników tutejszych dowiódł, że pojął doskonale i rozX 
każdy wAanusz^a fz-adaVie’Jakiei.nu odpowiedzieć powinien 
dozór nld dobrem r/T bard2leJ. każdY proboszcz, któremu 
został Dzięki ™d|‘chowem emlny miejskiej powierzonym 
szóm ¿wJ „n it0 Pobyt jego w mieście ha
szem zostawił po sobie jasne siady, w które oby następcy
gdy w°sercach ^arafi^' ?a“ięćJeg° nie 7ygaśnie uiSdy 
g-y 7 , . h ?.ar.abai1 kościoła ostrowskiego, przejętych ku
? p201^ 1 mlłosci4> które tu publicznie słabo wprawdzie,
lecz szczerze wyrażamy. F '

Mylinsa Hotel
Dnia 29 b. m. o godzinie 1 w po- 

udnie odbędzie się losowanie i wypłata 
»ypotecznych obligów cząstkowych w r. 
859 płatnych; na posiedzenie to za- 
raszają się panowie interesenci uni- 
enie. [58]

Otworzenie konkursu. [52]
Królewski sąd powiatowy, 

5oznań dnia 6 stycznia 1860, przed 
południem o godzinie 12tój.

Nad majątkiem handlarza Meyera 
pohn w Poznaniu otworzony został kon
kurs kupiecki i dzień wstrzymania za- 
•łaty ustanowiono na dzień 4 m. b.
I Tymczasowym administratorem masy 
lonkursowój ustanowiony został komi

sarz aukcyjny Lipschitz w Poznaniu. 
Wierzycieli dłużnika wzywamy, aby w 
terminie na dzień 19go stycznia r. b. 
Przedpołudniem o godzinie 12 przed 
ur; Mutzell, sędzią powiatowym w izbie 
instrukcyjnój wyznaczonym swoje oświad
czenia i propozycye względem przy
trzymania tego administratora lub usta
nowienia innego tymczasowego admi- 
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól- 
,c<! .Iwiek w pieniędzach, papie

rach lub innych rzeczach w posiadaniu 
lub schowaniu mają, lub którzy mu 
cokolwiek są winni, zalecamy, aby nic 
temuż me wydali lub zapłacili, owszem 
o posiadaniu przedmiotów do dnia Igo 
lutego r. b. łącznie sądowi lub admi
nistratorowi masy donieśli i wszystko

z zastrzeżeniem swoich jakowych praw 
tamdotąd do masy konkursowój oddali. 
Dzierżyciele lub inni z nimi równo upra
wnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach w ich posiadaniu 
się znajdujących zastawionych tylko do
niesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, 
którzy do masy pretensye jako wierzy
ciele konkursowi rościć chcą, aby na- 
leżytości swoje, bądź że takowe już są 
wyskarżone lub nie z prawem pierw
szeństwa do dnia 8 lutego r. b. łącznie 
u nas piśmiennie lub do protokułu za
meldowali i następnie do dochodzenia 
wszystkich w czasie wspomnionym za- 
mołdowanych należytości, również sto
sownie do okoliczności, do ustanowienia 
osób zarządowych definitywnych w ter

minie na dzień 15 lutego r. b. przed 
południem o godzinie lOtój przed ur. 
Miitzell, komisarzem sędzią powiato
wym w izbie instrukcyjnój wyznaczo
nym stanęli.

Kto zameldowanie na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego anneksów 
dołączyć.

Każdy wierzyciel, nie mający pomiesz
kania swego w naszym obwodzie urzę
dowym, powinien przy zameldowaniu 
swojój należytości pełnomocnika tu za
mieszkałego lub do praktyki u nas upo
ważnionego, obcego ustanowić i do akt 
donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, proponujemy jako rzeczników ur. 
ur. radzcę ziem. Boy, Doenniges, radzcę 
spraw., Engelhardt, obr. prawaiGiersch, 
radzcę sprawiedliwości w Poznaniu,
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Clioryoa udzielam rady u siebie 
z rana od godziny 10 do 11, po połu
dniu od 3 do 4.

Dr. Jagielski ja.
[53] przy Starym Rynku nr. 53.

Na walne zebranie członków To w«
Pomocy Naukowej powiatu Krotoszyń
skiego na dniu 17 stycznia r. b. o go
dzinie 11 z rana w lokalu P. Robin- 
skiego w Krotoszynie odbyć się mające 
zaprasza komitet. [55]

Cafe Wkc Roynl,
przy ulicy Willielmowsfeiej nr. 858, w kamienicy 

Wlendelsolina,
Niżój podpisany ma zaszczyt zwrócić uwagę na swój nowo z wszelką ele- 

gancyą i konfortem założony lokal winny, piwny i iestauracyą, upraszając za
razem Szanowną Publiczność Poznania i jego okolicy o łaskawe uwzględnienie.

Donoszę również, że codziennie można dostać w domu i po za domem bez 
poprzedniego zamówienia śniadania, obiady i kolacye od 10 sgr. do 3 tal. za 
porcyą. Zirbeck, kucharz.

Nakładem laidwifea Merabaclm w Póżnanin wyszedł:

Kalendarz poznański na rok 1860
z drzeworytami.

Cena 10 sgr., opr. i papierem przekł. 12% sgr.
Treść: Kalendarz astronomiczny i stuletni. —Imiona świętych rzymskie i słowiańskie podług

porządku dziennego i alfabetycznego. — Podróż do Prus pomimo woli i bez paszportu. 
— lak to w Poznaniu bies porwał Szweda. — Ostatnie chwile Zygmunta Krasińskiego. 
— Warszawa w końcu roku 1702. — Rys biograficzny życia Iózefa Ignacego Krasze
wskiego. — Kościół w Rogalinie. — Rwie ramotki Augusta Wilkońskiego. — Spis jar
marków. i5?]

Jedwabne sufenie balowe i wiecaorfeowe w najpiękniej
szych jasnych kolorach ;

Tarlatan. Tul, Crêpe Aêropiiane, w białych i wszystkich 
kolorach jasnych;

HSiałe muśliny, gazy itd. gładkie i w deseń;
Suknie balowe odpasowane w najrozmaitszych materyach; 
Czarne mantylfei i cliostfei koronkowe;
Cliiiiskie Crêpe de ekine cliusffei;

poleca
r45i Antoni Schmidt.

Ogrodnik żonaty z dobremi świadec
twami, od 1 marca t. r. szuka pomiesz
czenia. Bliższa wiadomość u ogrod
nika Nowakowskiego. Poznań, ulica 
Berlińska nr. 15 b. [51]

Księgarnia Mittlerowsfea ode
brała w komis i poleca dziełko pod ty
tułem:
Małżeństwo według nauki Kościoła 

Świętego Katolickiego
poprzedzone przedmową

o ślubach cywilnych
przez

X. J. B. Delerta.
Cena 8 śgr. [48]

Stósownie do rozporządzenia król, 
sądu powiatowego z dnia 9 stycznia r. 
b. sprzedawać będę po cenach zniżonych

tytonie i cygara
należące do masy konkursowój S. R. 
Holtzera przy ulicy Wilhelmowskiój nr. 
26 od godziny 2 z południa aż do 4 
począwszy z dniem 11 t. m.

Poznań, dnia 10 stycznia 1860.
K. Szymański,

[56] kurator masy konkursowój.

Wioska mająca 1000 mórg rozleg
łości jest od św. Jana r. b. do wydzier
żawienia. Na zapytanie pr. adres. 
Kwieciszewo poste restante I. S. można 
się dowiedzieć bliższych wiadomości. [49]

Pewna hypoteka na 2000 tal. na ka
mienicy w Poznaniu jest ze stratą do 
sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli 
Biuro informacyjne K. Kolińskiego, Gar- 
bary Wielkie nr. 44. [25]

Przybyli do Poznania 9 stycznia.
Bazar: Wł. dóbr hr. Potocki z Tulec, hrabia

Kwilecki z Oporowa, Radzimiński ze Zdzie- 
chowic, Bronikowski z Wilkowa, Swin&rski 
ze Sarbii, Mierzyński z Bytynia, Broniko

wski sen. i jun. z Koszyczyna, Bukowiecki 
z Gorońska, Kurnatowski z Pożarowa, Prą- 
dzyński z Król. Polskiego, Twardowski z 
Kobyli,ik, Wolszlegier ze Zbytek, ks. Os- 
mólski z Chodzieżą.

Myiusa hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
hrabia Węsierski ze Zakrzewa, Węsierski 
z Podrzycza, Palm z Jankowie, kapitalista 
Jasiński z Trzemeszna, lekarz dr. Schellen- 
berg z Berlina, ob. Amerlan ze Scbwedt, 
kamlarz Tanner i kupcy Szano ze Strzelna 
Scherle z Fuerstenwaldu, Sello, Graentz, 
Brock, Hamke i Jacobl z Berlina, Marchant 
ze Szczecina, Neumann z Wuerzburga, En
gels z Kolonii, Best z Frankfurtu nad M., 
Sander z Lipska, Helie z Bambergu, Funke 
z Gladbachu,

Sterna hotel Europejski: Właściciele dóbr 
hrabia Mycielski z Rębna, Bayer ze Skó- 
rzewa, Mroziński z Chwałkowa, Stoss z 
Malczewa, pani Białkowska z Pierzchną, 
radzca ziem. Madai z Kościana, radzca 
med. Herzog z Oborzysk, kupiec ¿’cbeurich 
z Gdańska.

Buscha hotel Rzymski: Właściciele dóbr Ja
siński z Witakowic, Schroetter z Kiska, 
kapitalista Jaenscb z Trzebienie, fabrykant 
Zerrenner z Wrocławia, kupcy Neuhóff, 
/Schneider i Seidel z Berlina, Mann z Ko
lonii.

Hotel du Nord: Właściciele dóbr Moszczeński 
z Jeziorek, pani Wizę z Ciszkowa, kand. 
flloz. Zgorzalewicz z Łagiewnik, fabrykant 
Lemor z Wrocławia, kupiec Wossem z Ia- 
strzemek.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Trautwein z Kocibusu, Waligórski z Ro- 
stworowa, panie Banaszkiewicz i Plucińska 
z Ulejna, radzca sądu apel. Kurnatowski 
z Bydgoszczy, budown. okrętów /Schmidt 
z Eegenwaldu, aptekarz Guesmar z Berlina, 
kapitalista Ollendorff z Kocibusu, kupcy 
Graebert z Schivelbein, i Brieger z Wro
cławia.

rod Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Sucho- 
rzewski z Puszczykowa, Lutostański jun. 
Tarnowa, Mittelstaedt z Witkówka, Wicb- 
liński jun z Unii, dzierż. Alkiewicz z Ką
piel, inspektorzy Main z Łagiewnik, Gude- 
rian ze Sokolnik, pani Betz z Kąsinowa, 
kup. Mueller z Berlina.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Markiewicz 
z Biemczynka, Mittelstaedt z Niepruszewa, 
Klug z Rrezdenka, Chełmicki z Maniewa, 
Baranowski z Gwiazdowa, Voge z Ostrowa 
szlacb., ob. Fontowicz zjMiłasłcwia, gorzel. 
Zychliński ze Śremu.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Bonka z Ro- 
brojewa, architekt Moraczewski z Chaław, 
budown. Perzyński z Wrześni, inspektor 
Liske ze Ziołkowa, zarządzca gosp. Neu
mann z Bussocina, referendaryusz Leloska 
z Gniezna, kupcy Malad z Lipska, Erfurt 
z Landsbergu n. W., /Saszewski z Leszna, 
Knoll z Grodziska.

Fod Trzema Liliami: Inspektor Fiedler z Kar
łowic, ekonom Butkiewicz ze Studzińca, 
introl. Renss i kraw. Brockmann z Czarn
kowa.

Eichener Bom: Kupiec Guzowski z Kłecka, 
insp. Soika z Rzierzążna, kupczyk Krause 
ze Śmigla.

Pod Złotym Orłem: Introligator Frankenberg 
ze Środy, oby w. Melschky z Targowejgórki, 
kupiec Lewandowski z Wrześni, ob. Filipiń- 
ze Śremu.

Pod Złotą Samą: Kupcy Reimann i Natban 
z Gniezna, dzierżawcy Przonowski z Woli, 
Lubański z Malic, ob. Michalski z Witako
wic, kotlarz Mueller i krawiec Graf z Byd
goszczy.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 10 stycznia.
Zyto: dosyć się dobrze trzymało w cen 

przy większym obrocie, na stycz. 40%,—«/ 
stycz.-luty 40%, luty 40%, na wiosenną o< 
stawę 40'%,—41, maj-czer, 42 tal. pł. s 
węcpel. Okowita: obrot dość znaczny j 
wyższych cenach, w miejscu bez beczki 15’/ 
do 16, z beczką na styczeń 16’/,, luty 162/ 
marz. 16”/,,—17, kw.-maj 17% tal. pł.

Berlin, 9 stycznia.
Pszenica: obrot ograniczony z powodu mi 

lej chęci do kupna, w miejscu 25 szefii 5 
do 70 tal. wedle jakości. Zyto: z początk 
poszły ceny w górę, później zniżyły się n 
wysokość wczorajszych, w miejscu 2000 fui 
tów 43—50, na styczeń 48% 49%, st.-lut 
48—47%—’/,, luty-marz. 47%—%,na wic 
senną odstawę 47%,—47, maj-cz. 47%—% 
czer. 47%—% tal. pł. Jęczmień: 25 szef 
wielki 34—42 tal. Owies: w miejscu 1200 f 
24-27, na stycz. i stycz.-lut. 25%,, na wic 
senną odstawę 25%, maj-czer. 26 tal. płace 
no. Olejrzepiowy: obrot nieznaczny, cen 
ledwie się utrzymały na wczorajszej wysoko 
ści, w miejscu za 100 funtów bez beczki 11 
na stycz. i stycz.-luty 10'%,—23/„—11, lutj 
marz. 11%,—%„, kw.-maj 11%6—%, maj-cj 
11'/,—’/,4 tal. pł. Olej lniany: w miejsc’ 
li pł., na kw.-maj 10% tal. żąd. Okowita 
pokup chętny, ceny poszły w górę, w miejsci 
8000% bez beczki 17%,—%, z beczką 17, m 
stycz. i stycz.-luty 17—’% pi. 17% żąd., luty 
marz. 17’/,—% pł., 17%, żąd. kw.-maj 17’/ 
— % pł. 17% Żąd. maj-cz. 17%—’%,—18 
cz.-lip. 18'/,—% — %,,, lip.-sierp. 18'/,—% tal 
płacono.

Wrocław, 9 stycznia.
Na targu: Pszenica: biała szefel 61 di 

74, żółta 60—71. Zyto: 51—53. Jęczmień 
37—44. Owies: 24—27%. Groch: 50—58 
Rzep 90—94, Rzepak lato wy: 70—80 śgt 
Koniczyna: czerwona średnia centnar 10 di 
ll’/„ piękna 11%—12%, najpiękniejsza 13’/, 
biała średnia 19—21, piękna 22—%, najpię 
kniejsza 23% tal. Na giełdzie: Zyto: trzy 
mało się w cenie, na stycz. i stycz.-luty 40 pł 
luty-marz. 40'/,, marz.-kw. 41, kw.-maj 41’/ 
tal. żąd Olćj rzćpiowy: w miejscu centna: 
10% żąd. na stycz.-luty 10% pł., luty-marz 
10%, marz.-kw. 10%, kw.-maj 10"/„tal. żąd 
za centnar. Okowita: dobrze się trzymała 
w miejscu 100 kwart po 80% Trallesa 16% 
do %, na stycz. i stycz.-luty 17, luty-marze< 
17%,, marz-kw. 17%, kw.-maj 17% pł. 17% 
żąd., maj-czer. 17% tal. pł.

Szczecin, 9 stycznia.
Pszenica: w miejscu węcpel żółta 65 ni 

wiosenną odstawę 67 tal. pł. Zyto: ceny nic 
zmienione, w miejscu bez obrotu, na stycz.’ 
luty 43%—%, luty-marz. 43’%—44, na wio 
senną odstawę 41, maj-czer. 44 pł. czer.-lip 
45 tal. żąd. jęczmień i Owies bez obrotu 
Olej rzepiowy: w miejscu 10% żąd., na sty 
czeń-luty 10'/,, kw.-maj 11 pł. 11% żąd. wrz. 
paź. Jl% pł. 12 tal. żąd. Olej lniany: v 
miejscu z beczką 11%, tal. żąd. Okowita 
słabo się trzymała, w miejscu z beczką i be: 
16%—%, na stycz. i stycz.-luty 16%—%, ni 
wiosenną odstawę 17%, maj-czer. 17%, tal 
płacono.

Bydgoszcz, 9 stycznia.
Pszenica: węcpel 48—58. Zyto: 36—40 

Jęczmień: wielki34—33,mały30— 34.0 wieś 
20—25. Groch: 40—46. Rzep i Rzepak 
62- 67. Okowita: 120 kwart po 80% Trał 
lesa 18 tal. Kartofle: szefel 14—18 sgr.

data 9 stycznia.

Pożycz, dobrow.. . . 4% 
dfto rząd...... 4%
fiito 1859 . .
dito 1858 . .
dito 1853 . .
dito pre®. 1855 . .

Obligi dÍKgís skarb..
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dito dito 
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dito Pros Wsch, . . 
dito Pomot......
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dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Szląskie ....
dito gwar. B...........
dito Proa Zach. . . 

Listy rent. March, . 
dito Pomor......
dito W. Ks. Posn. 
dito Pr. Wach, i Zch. 
dito Nadreżgkie . . 
dito Saskie .....
dito Szląsłde ....
P#p!«y sagrantes»«. 

AhwAnaetaU, ... . . , 
dito Pożycz, nared- 
dito Obligi 250 fi. .

Sosy. 5 jpoży. Stiegl. 
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Polak, obligi skarb.. 4 82% —
dito Cert. A. 300 zł. 5 — 93%,
dito dito B. 200 zł. L-- — 22%,
dito Lis. s.n.wRS. 4 — 86%
dito Ob.cztk.SCOjsł. 4 90

Frydrycbsdory . . . 113%3
Lnjdory. — 108%
Złota ront cel ... 
Srebra dito. . . . _ 29 20
Saskie bil. kas . . . — 99%
Niens, bank®.............. __
dito płat, w Lipska 99%

Ansto. banka.............. 78%,
Polskie bil. bank.. . — 87%
Disk. bank, od wwfi — — 4%

Ais»« h*l»i śsfósayek.
Beriiń.-Anhali............. i 105%
Berliń.-Efcinb. .... i 103%
Beri.-Poazd.-Magd. , 4 121
BerL-Szczecań . . . 4 — 97
WrocŁ-Freib............... 4 83%

dito najnow. . 4 —
Brzeg-Niskie..... 4 48%
Kratło-Bogumin . . . 4 38%

dito pierwot . 4% — T-
aste dito . . 6 —

Rotao-SzL-M&rcfe.. . 4 — 90%
Dolno-Szl kol, pob. i 41

dito pierwot. . 5 __ —
Póin, Frya.,WśIb, . 
Górao-Szl A i C. .

4
3%

— 51
109%

dito Lit. B. , 3% 104%
Opol-Tamowic. , . . 4 32
Star»gr.-Poan............. «% 81%

Ak«y» ksakłw» i irłdyt- 
Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. band. . • 
Gdański bank pryw. 
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Gota, bank pryw.. .

Krdlew. dito . . . . 
s. Stow. feed. .

Magd. bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 

. bank prow. . . 
k. adz. bank. . 
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Aksys prejinystew«. 
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-oncordia..................
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4 120 — 4 ' — 89%,
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4 78 dito Lit, D .... 4 84%,
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4%
— 72%

4 72 dito Lit. F . . . . — 88%
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Luidory..................... 108%
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dito nowe .... 3% 89%
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96%
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?
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4 ,3 dito Oblig. skarb, 
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4 __ __

4i-
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— 4 __ —
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4
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Freibnrg....................
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dito , ....................
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dito obi. s praw pier. 
Kwrs slow. top.

dano.

84%

84%

pi»«
8OÏ5-Ï

4 
4
4

4 
4 
4

3%
3%

4
3%
T

4
4%
w Poraaniu

110%
105
84’u
73%
89%
33%«
39%

dnia 10 stycznia.
ntsk. obi. »karb. . 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poły. r. 1854 

Poza. List. Zast. . . 
w nowe .... 
to nowe ....

Sal. List Zast. . , .
Zach. Prask.............
Polskie........................
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